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Rozprawy w sejmie pruskim 
o nadzorze szkół. 


Zeszłego czwartku, jak już pisaliśmy, roz- 
poczęły się w sejmie berlińskim rozprawy a nad- 
zorze szkół Ważna to sprawa, więc tóż mowy 
posłów zapowiadały ciekawy interes i były mia- 
nowicie dia nas nie tylko ciekawe ale i po- 
uczające. 

Około godziny jedenastej przed południem 
wszystkie galorye były przepełnione słuchaczami, 
a na gaukach gmachu sejmowego tłok był uad- 
zwyczajny, tak, że trudno się było posłom do- 
Stać do sali sejmowéj. Z uderzeniem godziny 
11 marszałek zagaił sejm. Najprzód wniesiono 
projekt dotyczący prawa polowego poczem przed- 
łożona wnios k rządowi „o dozorze szkół i za- 
kładów naukowych.“ 

Wniosek teu opiewa w głównych punktach : 

41 Dozór nad wszystkiemi publicznemi i 
prywatnemi zakładami naukowemi i wychowania 
należy do rządu, a więc wszyscy urzędnicy, któ- 
rzy mają ¿abie iuspekéyą powierzoną, działają 
w imienia rządu. 

42. Tylko rząd sam mianuje w gmi ach i 
powiatach inspektorów szkolnych. Mianowanego 
inspektora może rząd każdego czasu Ńsunąć. 

Skoro wniosek sulczytauo, podano zaraz 
kilka poprawek. Podajemy tu główniejsze, w któ- 
rych mianowice żądano, ażeby w razie złożenia 
inspektorów z urzędu, jeżeli takowi są ducho- 
wnymi, starano się ich zastąpić także przez du 
chownych i lo tego samego wyznania; ażeby 
mimo tego prawa gminy i dozory szkóloe nie 
utraciły swego prawa doglądania szkoły; ażeby 
inspekcyą szkolną powierzano przeważnie ducho- 
wnym i to tego wyznania, które w okręgu szkól 
nym jest liczniejsze. 

Po podaniu tych poprawek zyłosiło się do 
słowa za wnioskiem rządowym 20 a przeciw 
niemu tukże około 20 posłów. 

Pierwszy zajął głos poseł Richter, dziwiąć 
się nie mało, dia czego katolicy tyle petycyi 
nadesłali do sejmu przeciw wnioskowi, który nic 
innego nie wypowiada, jak to, co już dawno 
stało w konstytucyi, że szkoła należy wyłącznie 
do państwa. Po nim zabrał głos” poseł: Hei 
chensperger. Ten rozpoczął od tego, ŻE cnła 
nasza społeczność jest w duchu chrześciwńskim 
wychowana, że duch ten winien być pielęgno- 
wany. Jeżeli sig przecież usunie duchowieństwo 
od szkoły, szkoła straci z czasem swój charakter 
chrześcijański, który się także zatrze z młodem 
pokoleniem Wniosek rządowy jest najniespra- 
wiedliwszy, bo na miejsce księży chce zaprowa- 
dzić w szkole chińskich mandarynów — swoich 
komisarzy. Dalćj wszystko bierze w rękg, tak 
prywatne, jak publiczne szkoly, ogranicza prawie 
znpełnie wolność rodziców, prawo to da się przez 
rząd użyć dziś tak jutro owak wedle tego, jak się 
rządowi będzie podobało. Czyż wniosek taki 
może się nazwać prawem? Dziwi go, że ka. 
Bismark może popierać wniosck i że nie chce 
przyznać stronnictwu katolickiemu słnszności. 
A przecież tu nie idzie u drobnostki, bo katu- 
licy nie tylko samej wiary bronią, ale calega 
kościoła, którego zasady publiczne zaczepiają, 
jak mp. poseł Virchow, Jeżeli wniosek przej- 
dzie, rozdział między państwem a kościołem 
będzie większy, ale przecież katolicy niepra- 
gną niezgody a wzajemnego spokoju. 

Poseł Firchów był tego przekonania, że w 
dawniejszych czasach szkoła mogła należeć prze- 
ważnie do kościoła, atoli dziś państwo ma do- 
stateczne środki nankowe, a więc pomocy ko- 
ścioła nie potrzebuje. Mówca powoluje się, że 
wszędzie, gdzie się głównie księża szkołą zaj- 
mują, oświata ludu jest niska. To pociąga cza- 
sem bardza złe skutki i tak n. p. w Slązku 
zdaniem mówcy tyfus głodowy panuje głównia 
dla ciemnoty ludu, którego księża w szkałach 
nie dozorują dostatecznie. 


Poznań, wtorek 13, lutego 1872. 


Na to odpowiedziar poset Windhorst: 
dotznie chcecie rozerwać kościół od Bzkały i zu- 
prowadzić zupełne pogaństwo. Bić jożeli ko- 
ściót bgdzie z szkoły nauniąty, toć puństso bg- 
dzie przepisywała katechizm dzieciom. Do cze- 
gôż to doprowadzi? Państwo więc a być 
wszystkiew? Jeżeli mu się ksiądz nie będzie 
podobał, usunie go i kogoż waźmie na jego mì 
sce. Ozłowiek z charakterem nie da się do ta- 
kiego urzędu namówić. 

Na Sląsku już dziś jest w pewnóm mieście 
inspektorem szkoły kupiec, który handluje 
dyżkami. Zon on sig na łyżkach, ale nie na 
szkole. Prawo to rozdziera zupelnie szkołę od ko- 
ściotu, Zarzucają, że kościół nie wpływa dosta 
tecznie na szkołę i rzytaczają Hiszpanią, Belpin 
i lnlandyą. W Hiszpanii nie kościół, «lo pań 
stwo samo winno w ciemnocie, w dr h zaś 
dwóch krajach oświata stoi dość wysok Pan 
Virchow mówi, że tiewnota na Górnyw Śląsku 
była przyczyną tyfusu głodowego, czy 
oapn jest inoża wynikiem tego, że Bernie: 
nabierają wiele rozumu w szkolach bezwyzi 
wych. Jeżeli rząd usuwa duchowieństwo i sobie 
sawemu przyp prawo inspekcyi, to niech da 
równocześnie wolność nauki, aby rodzice tuk mo- 
gli dzieci kształcić, jak im sly podoba 

Poseł Lasker (żyd) prawi, że tam gdzi 
ża szkołą się zajmowali wszędzie panuje ciemno- 
tu, że rząd winien w to wkroczyć, żu państwa 
winno sig od kościoła odłączyć, że zasady reli 
git nie na tem nie stracą, 

Poset Stvosser (ewanielik) odpowiada p. Lu 
ahęrowi, że takie wyubrazenia może inieć tylko 
żyd reformowany, który ani ż ydowastkicgo talmu- 
du, ani Pisma áw, nic umie uszanować. Zkyd 
zresztą p. Lasker jnko żyd może mówić o za- 
sadach religii katolickiej zkała powiona 
chować charakter chrześciański i nie należy od 
niej usuwać ani katolickich ani protestanckich 
księży. 

dak ludność chrześcijańska jest przerażona 
wnioskiem rządowym, dówodzą liczne petycye. 
Stronnicy rządn powiadają, że wniosek ton jest 
wymierzony przeciw ludn polskićj 3Y. Księ 
stwa, Prus Zachodnich i Śląski Górnego. Jeżeli 
duchowieństwo agituje w tamtych stronach, to 
rząd ma inne środki do zapobieżenia , temu 
i niepotrzebuje takiego prawa nehwalać. Śsnieją 
sig z tych petycyi, że je polpisywali ludzie 
krzyżykami, co nte ma mieć znaczeniu, Jikto? 
Wszakże dawniej ludzie wcale nie umieli pisać, 
a czy powie kto, że nia chcieli i nie umieli bro- 
nić swej wiary? 
nister oświeceniu hr. Falk broni rządu 
i zapewnia, że rząd Wszystkich księży nie usunie 
od szkoły na dowód czego, przytacza, iż na 
utrzymanie płatnych inspektorów wyznaczana 
tylko 20 tysięcy tal., ua całe Prusy.” Prústwo 
żyje obecnie w niczgodzie z kościołem, musi się 
więc zabezpieczyć przed księżmi i niedozwolić 
im zupełnego wplywu na szkołę, 

Książa Bismark. Mowa księcia był» bardzo 
długa a dla nas bardzo ponczającą, dowiadujemy 
się z niej, ca Ks. Bismark a nas mysi 

Panowie — mówił Bismark — musimy sobie 
wytłómaczyć, jak Się to stało, że przyszło do 
takićj niezgody między nami 1 do takićj kiótni 
w sejmie, jak to sig utworzyło w sejmie stron 
nictwo katolickie. Najprzód mieliśmy p. Wind- 
horata, który jako Ilanowerczyk bardzo jest 
przywiązany do swego byłego króla. Dopóki 
Francuzi nam grozili, stał on w sejmie sam. 
Skorośmy Francuzów pobili, przyłączył on się 
do katolików, i zaczął ich popierać, Nastały ni 
pokoje religijne. Między katolikami rozpoczął 
Się ruch niebęepieczny dla państwa. Katolicy 
stali się nieprzjaciołami rządu. Jak w niektó- 
rych stronach agitują, dowodzi Katolik, pismo 
polskie redagowane na Górnym Śląsku przez 
Karóla Miaskę, który wszystkiego używa, ażeby 
tamtejszy iud polski zburzyć Wydają tam ode- 
zwy rospoczynające się od słów: Niech będzie 
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pm m 
pochwalony Jezus Chrystus! "Wzywsją  pomory 
Matki Boskiej, świętych Lańskicl, nby ich ruto- 
wali przed ich nieprzyj cio. Pzzesiwoisów 
awoich — a więć nas Niemców — 
judaszami, którzy chcą syrzedzć ich wiarę 
i krew polską. Przeciw temu traba w pó, 
lakża inne ważce powody, użeby cdeuiać 
księżom inspekcyq, 

Z Księstwa Poznańskiego pisano ini, że księ- 
ża nie popierają języka niem: iego, 2e w nic- 
których okolicoch pra vie niemieckich dziś pzerzy 
się język polski, Wszystko to ranią ja i 
szlachta polska. Rozwijają oni wką agilscyj, ża 
miredowość polska wise sły budzi i rozsze= 
14a. Nasze Usiłowam by Polaków zmięszać 


używają 


Dy DR się nie zly pr tate 100 lat. 
igita arodowa Polaków Mezycuje sig 
jelyme y pobiażliwość rzęgda; d trzeba 
|iej położyć koniec i rząd v co mu 


czynić należy. Pan Śtrossec mówi, że można 
tnk'ch księży przed sąd powolać, Myli siy ^ur- 
dzo. O takje rzeczy skażyć nie nožom. A'a 
i Polacy będ; się upominali o równoujpka- 
wnienie swego języka, to my im za to stawimy 
prawo orzekające 2e szkołą rząd kieraje. Ta 
s4 powody, din czego rząd swój wniosek »tawia 
i radzę panom, żebyście go przyjęli 

Na to odpowiedział poseł WI 
przeszło 100,000 podpisów ludnoś 
winny ks, Bismarka przekonać, 2 
pracują nad sobą, to nie sama ta i księża, 
ale wszy Ksiyże Kanclerz zurzuca nam. że 
i nie jesteśmy zadowoleni z naszego położeuia, 
tegu się nię wypieramy, rząd pruski bowiem nie 
gdy nia uwzględniał naszych żądań. Za cóż 
mamy być d' niego przywiązani. 

Ks. Bismarck na to, że nie mówił a ludzie 
polskim, ale tylko o szluchcie. 

Dalszych szczegółów dotąd nie mamy, poda- 
my je w następnym numerze; donosimy tylko 
że prawo przeszło 24 głosami. Należy teraz 
jeszcze odczekać, czy je przyjmie Izba panów. 


biński, że 
palskiśj po- 
jeże Polacy 


* Pos Zig, podając wiadomość czytelnikom 
swoim o naszóm Towarzystwie Oświaty 
ludowój, robi takie uwagi: Myśl szerzenia 
oświaty między ludnością polską, należałoby z za. 
dowolanicm powitać, bo jak daleko jest z» ana 


to, że przy poborze rekrnta 14 na 100 nie umio 
ani czytać ani pisać, przyczóm wspomnieć należy. 
o panujących zabobonach i nienkrzesaniu chłopa 
pulskiegn, co się okazuje prawie na każlem po- 
siedzemu sądów przysięgłych. Mimo ta pisze 
dalój Posmner Złg, że Polacy nic zawięzują tego 
Towarzystwa dla „oświaty ludu.“ ale dla tego, 
ażeby mieć pole do narodowego wichrzenia, ea 
nazywają zwykle „obroną moralnych interesów," 
Do takiego przewcotnego pojnow :uia nowoz ilo- 
żonega Towarzystwa daje jej powód Dzien. Pozn. 

Przed kilku tygodniani przyznała Posener Zig. 
Sama naszym pracom zbiorowyw churakter 
narodowy, mówiąc, iż stużzny jest, žu owoca 
tćj pracy obracacają Polucy na korzyść własnej 
naradowuści. Nie pojmujemy, dla czego by dzi- 
siaj w oczach Posener Zig. tak Jasne zadani 
Towarzystwa Oswiaty ludu wej miralo ueliw 
za „wichrzenie“ w celach narodowych? J.żeli 
Pos:ner Ztg, uznaje cele naszej pracy narodo- 
wój, powinua w konsekwencyi uzazwać także i Śro» 


| dki, których używamy, skoro takowo są legalne.. 
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Nowiny polityczne. 


1 
tego z Frohsdarf, a zaczem wy 
Bić program i formę rządu, które myśli wpzo- 


ludność pulska mianowicie po wsiach, dowodzi + 


dzić do Fřancyi, gdyby wstąpił na tron fran- 
cuzki. 

Piszą z Rzymu do pism franeuzkich, że papież 
miał polecić niektórym znaczniejszym duchownym, 
aby odwiedzali zbory protestanckie i podejmo- ; 
wali dyskusye z duchowieństwem protestanckiem. | 
Gazety franeuzkie nie chcą wierzyć tym donie- 
Sieniom. 

Austrya. G. Nar. pisze: Rozwiązanie sejmów 
to ostatuia broń centralistów. Jeśli i ta zawie- | 
dzie, centraliści osiądą na lodzie i zginą. A za- 
wieść może w Czechach, w Galiryi zaś na pe- 
wne zawiedzie. Wszystkie te zapędy 1 zamysły, 
gdyby je zastósowano, byłyby wodą na nasz 
młyn, bo przedewszystkićm jasnoby dowiodły, że 
centraliści nie chcą ugody z Galicję, że owszóm 
chcą koniecznie, aby delegucya nisza z Rudy 
państwa wystąpiła, Gdyby jednak nam przypa- 
dlo ponieść teraz klęskg, tu byłaby ta tylko 
klęska na teu rok; na lat kilku — ale nie śmierć 
Przecierpimy, jak już więcćj przecierpieliśmy - - 
zakaszemy rękawy, aby klęskę powetować, i 
dosadniej jeszcze zwyciężyć, Dobrze powiedział 
p. Zybłikiewicz w komisyi fioansowój: .,Galicya | 
niczego nie dyktuje państwu, ale tak samo též 
nie powoli sobie wszystkiego dyktować.* h 

— Ugoda z Kroatumi tak daleko doszła, | 
że ministerstwo węgierskie zgodziło się mniej | 
na główne żądania Kroatów, u mianawicie na na- 
danie samorządu. Węgprrzy przyznali sejmowi 
prawo rozpisywnnia podatków na potrzehy we- 
wnętrzne. Obecnie chodzi jedynie o osobistości 
wyższych urzędników. Prawdopodobnie datych- 
czasnwy ban Bedekowicz ustąpi miejsca Kroato- 
wi Michajtowiczowi. Bedekowicz pracuje nad tem 
w Wiedniu, ażeby przyznane Kroatom prawa nie 
były zaraz w życie wprowadzone, 

Piszą, że Beust w podróży swéj po Włoszech 
bada, o ile Włochy są gotowe w razie pewnych 
wypadków na wschodzie, pójść ręka w rękę | 
z Austryą i Auglią. 

— Pokrok czeski został także przez policyą | 
zabrany, Niemcy widocznie chcą stłumić w Cze- 


Sarstwa 

— Gaz. Polska ogłasza rozkaz. nadesłany jéj 
przez warszawski urząd pocztowy, aby do awych 
prenumeratorów kładła tylko adrosa w języku 
moskiewskim pisane. 

— Jak nasi przyjaciele, którzy rozdurli Oj- 
czyznę naszą przed wiekiem, troskliwie pamię- 
tają o nas a mianowicie o rozszerzaniu się 
oświaty między nami, dowodzi następująca spra- 
wa, kiórą poruszył w Wiedoiu lwowski księgarz, 
p. Gubrynowicz. Dopominał on sig u rządu, aby 
zniesiono cło od książek, które przychodzą do 
Galicyi z Królestwa Polskiego i z Moskwy. Cło 
ad książek zostało w Austryi już przed 15 laty 
zniesione, i za książki z Francyi, Anglii i Wloch 
nie nie opłacana. Tymezasem troskiwy rząd wie- 
deński brał cichaczem przez lat 15 wysokie cło 
od książek polskich. P. Gubrynowicz dopomina 
się teraz zniesienia tego. Jak nas Niemcy wszę- 
dzie darli, gdzie tylko mogli, dowodzi nastypu- 


jący wypadek: Pewien obywatel z Królestwa Pol- | swojóm i żąiłają wynagrodzenia także pośrednich 
skiego, dowiedziawszy Się o otwarciu szkoły re- | szkód. W téj myśli miał odpowiedzieć sekre- 


alnój w. r. 1871 w Krakowie, przesłał w darze 
dia biblioteki téj szkoly kilkanaście skrzyń ksią- 
żek i minerałów, które za nadejściem do Kra- 
kowa ua komorze w celu zapłacenia cła zatrzy- 
mane zostały. Qdbierający posyłkę całego daru, 
wniósł prośbę dn dyrekcyi skarbowej w Krako- 
wie o uwolnienie od cła, a gdy na podanie swe 
otrzyniał odmowną odpowiedź, ponowił swą prou- 
śbę u lwowskiej dyrekcyi skarbowej — lecz i ztam. 
tąd otrzymał odmowną odpowiedź, Czy rekuro- 
wał dalej jeszcze do ministerstwa, niewiadomo, 
lecz smutny to fakt, że nawet dar tak znaczny, 
ofiarowany publicznemu zakładowi naukowemu, 
miał jeszcze opłacać haracz, a władze rządowe 
nie uwzylędniły ofiary pomiesinnój w celu sze- 
rzenia oświaty, 

— Z Bukaresztu piszą do Gaz. Nar. że w ro- 
cznicę ostatniej walki całe grono polskie udało 
się do kościoła, nby wysluchać ruszy, jaką miał 
ojciec Felicyan, gwardyan Franciszkanów: ks. Pi- 
ramowicz, kapłan lamtejszy, przemówił przy tój 
sposobnośei słów kilka, przed zakończeniem zaś 
zgromadzeni odśpiewali „Boże coś Polske.“ 

Na biesiadzie, jaką w tym dniu odprawiono, 
było kilka odpowiednich uroczystości przemówień, 
uczczono pamięć poległych za sprawę a nastę- 
mrzychylając się do projektu, jaki kraj po- 
wziął na cei oswiaty, zebrano sto przeszło fran 
ków, które komitetowi Oświaty ludowój w Lwo- 
wie zostaną udzielone. W końcu powzięto myśl 
utworzenia koła polskiego w Bukareszcie, które 
wa na celu utrzymanie w łączności rodaków 
i wspólną opiekę. 

TRurcyn. Namiestnik sułtański fsfan pa- 
sza, w Adrianopolu przyczynił się w mieście 
tem do ogólnego łupienia żydów. Zginął tam 
przed kilku dmami kupiec młody Armeńczyk, 
skutkiem czego rozniosła się fałszywa wieść, że 
go żydzi zabili, ażeby mieć krew chrześcijańską 
na święta wielkanocne. Isfan pasza wskazał 
przetrząśnąć domy żydowskie, które przytem 
strasznie zrabowano. W kilka dni potem wy- 
kryło się, że ów Armeńczyk dostał pomięszania 
zmysłów i utopił się w rzeca. 
diye. Donosiliśmy czasu swego o roko- 
azu w Indynch przeciw Anglikom. Times ode. 
brał z Kalkuty szczegóły a uśmierzeniu tego ro- 
koszu, z których się okazuje, że Anglicy w bar- 
birzyństwie swóm nawet paryskich komunis 
tów przesadzili. Powstańców należących do po- 
kolenia Rokosów, było uajwięcćj 300. Przeszło 
50 schwytanych przez komisarza Cowen roz- 
strzelano kulomi armatnimi, do czego kilka strza- 
łów było za wiele. 

Komisarze Torsyth, kazał od razu 16tu roz- 
stzelić. Iunycb wy-lrachanych i z głodu umie- 
rających poch%ytaną i poczęści pomordowano. 
I tego dopuścili się Anglicy mając pod Delhi 
16,000 wojska — przeciw 300 rokoszarom. 

Ameryka. Sprawa okrętu Alabamy do- 
tąd nie załatwiona. Gabinet amerykański od- 
czytał oświadczenie rząlu angielskiego, że tenże 
chce wynagrodzić tylko bezpośrednie szkody „ja- 
kie podczas wojny wyrządziła Amerykanom Ala- 
bama. Tymczasem Amerykanie obstają przy 


: tarz stanu, 


t pan Fish, rządoai brytaúskiomu. 
Trzeba odczekać, czy wiaduiwści te potwierdzą się. 


z 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań 18. lutego, Walne zebranie Towarzy- 
stwa przemysłowego zagaił wczoraj wieczorem p. 
Dr. Szafarkiewicz. Na przewodnicącego obrana 
p. Dziorobka. Z prawozdania dowiedzieliśmy się, że 
obeguie jest członków 321., żo od 1. kwietnia r. 
b. będzie gospodarzem restauracyjaym p. Stark, 
że biblioteka Towarzystwa skluda sie z 1165 to- 
mów. Ofiarami pp. Chlebowskiego, Kosińskiego i 
Urbanawskiago pamnożyła się liczba książek Pan 
Bronikowski, jaka sekretarz biblioteki, przeczytał 
regulamin biblioteczny zawierający prawa i obowią- 
zki czytelni i czytających. Dochodu było 10 tal. 
10 sgr, rozchodu 6 tal, 27 agr. 6 feu. 

Sprawozdanie z szkoly wieczornéj przyjęto z 
zadowoleniem, dowiedziawszy się, Że 30 uczniów 
znaczne atósunkowo zrobiło postępy. Fanansowy 
stan kusy szkoły rój wynosił doshodu 319 tal. 
3 sgr, 8 feu, a w kasie zostaje 15 tal. 10 agr. 
5 fen, i 208 tal. 24 agr. depozytu. Byt finanso- 
wy nadal jest zupelnie znpowniony. 

Na nowych członków dyrekcyi wybrano: p. p. 
Palacza, Gintrowicza, Dr. Szulca, Kajkowskiego, 


| Adaraskiego, Dr. Szafarkiawicza, Dr. Szymańs 


go, Kilinekiego, Bol, Leltgebra, lłyferta, M. Kwi- 
leckiego, Dr. Niegolewskiego. Glosujacych była 4, 
W końcu radzano nad środkami ku podniesienia 
docholu. Zgodzono się, aby wyznaczyć komisyq, 
któraby radziła nad tą vprawą także w pogadan- 
kach początkowych, 
Myśl sprzedania duplikarów x biblieteki, aby 
z dochodu tego zakupić ione dzieła, przyjęto. Sie- 
dmiu nowych członków przyjęto do Towarzystwa, 
-% Na uczcie danćj w Krotoszynie die poała 
p. Krzyżanowskiego, przemawiało kilka włościan, 
między innymi woding Dzien, Doz, tak mówił wło- 
auin z Golewa, Sołtys: „Był piękny ogród i 
gospodarstwo w nim kwitło, n od szkody bronił 
go mocay płot w słupy ustawiony i chrustem szozel 
bia przepleciony. Ogród tun w najlepszym atanie 
był długie czasy ala przyszła nienzczęśliwa 
chwila, że -tupy się poobnlały a chróst się roz- 
padł, i ogróJ ten stanął otworem dla wszystkich 
szkódników, którzy na cudze dobro czychali., Czyż 
mam Wam mówić, że ogrodem tym to nasza Pal- 
ske, słupy to szlachta, a chróst to my lud. Dupó- 
kiómy razem mocno trzymali się, dopóty nas ża- 
dna ezkoda nie dosięgła; przyszedł jednak czas, 
że podszepty złych ludzi rvzdzielily nas i źle nię 
nam dzieje, Zbudujmy więc z miłości naszój no- 
wy płot, wy szlachta stańcia w nim jako słupy, 
my lud obwiuiemy siy koło was, juko chróst we- 
dle płotu, a kolca wystawiwszy na zewuątrz, Łeby 
nieprzyjaciel ani z wschodu ani z zachodu nie do: 
stąpił do nas, a siła, moc i lepsza dolu powróci 
do mas, Wy zmá duchowni, jako koguty lub ko- 
koty staócie un wierzchu tego płotu i piejcie na 
chwałę bożą, uczcie nas i ostrzegajcie przed wsżel. 
kiem nisbezpieczcństwem. Wszyscy miłujetmy tę 


m O O Ok O Z 


Nadzieja Litwy. 
(Dalszy ciąg.) 

(N. L) Z Litwy. Opisywać szcżegóławo ten 
ruch ludowy w obecnych czasach, prawie jest | 
niepodobieństwem, dla braku danych, bo pisma , 
moskiewskie z rzadka kiedy donoszą o tóm,, 
potrzebaby chyba wszędzia się znajdować i na | 
miejscu już wywiadywać się o tych pojedynczych | 
wybuchach, co jest niepodobieństwem. Nie prze- | 
Bądzając jednak przeszłości, ani przesadnie przed- | 
stawiając ważność tych poruszeń, trzeba jednak 
przyznać, że to fakt wielkićj doniosłości dla kraju; 
są to bowiem pierwsze po roku 1863 przeciwień- 
atwa jakje rząd spotyka i ło ze strony GHE 

| 


najmmćj się tego mógł »padziewać. Z tego nie- 
dostathu Źródeł, trudno określić gdzie i kiedy 
powstał ten opór. Zapewne jednaki na-tąpiło | 
to przed 1869 r. W tym roku alhowiem widzie- 
liśmy już głośny wypades w Cytowiunnch na 
Żmudzi. Rząd kazał miejscowy kościół zapieczę- 
tować, lud nie depnścił da tego przepędził nse- 
Bora sjrawnika. W liczbie kilku tysięcy przez , 
kilka tygodni obozawat pod kościołem, zmienia- 
jąc się pokolei. Nie zmusiły da rozejścia się ich 
ani groźby, ani namowy, nawet sprowadzenia | 
kilkuset żołnierzy. Lud jedno tylko twierdził, 
chyba jo trupach naszych zabierzecie nam ko-, 
Ściół. Widocznie jednak nie hyło zamiarem rzą- 
du rozdrażnianie włościan, dotychczas tak fawa- 
ryzowanych; odstąpiono bowiem od pierwotnega 
zamiaru i kościół pozostał nietkniętym. W tymże i 


, nych. 


czasie powstała tendencya rządowa wprowadze- 
nia moskiewskiego jężyka do obrządków kościel- 
Wydrukowane po moskiewsku rytuały ro- 
zusłano kapłanom, wielu z nich zachęceni przy. 
kładem księdza Piotrowicza, nie przyjęli, wielu 
zaś wystraszonych nie tyłe z intencyi złej, ile 
z bojużni poprzyjmowali w nadziei, że czas za- 
żegna straszuą tę burzę, dla ich sumienia, ale 
wielu poprzyjmowalo w nadziei otrzymania wyż- 
szych posad, orderów i nagród. Rząd w swych 
zamiarach silnie był wspierany przez apostatów 
narodowych i katolickich, na czele których stał 
ks. Żyliński, Ten nadzwyczaj surowo sig obcho- 
dził z nieposłusznymi kapłanatni, osadzał ich na 
rekolekcye, wysyłał z kraju, ztrącał samowolnie 
z posad zajmowanych, wytężał wszystkie siły, 
aby powiększyć liczbę odstępców. Rząd dal mu 
najobszerniejszą władzę, wezwano go do Peters- 
burga, gdzie car i następen tronu przyjmowali 
go z honorami. To mu jeszcze bardzićj zawróciła 
głową i oddało na carskie uslugi, Wyobraził so- 
bie, że jest wysoką osobą, kazał nawci ducho- 
wieństwu podpisywać adresa wioszujące mu zasz- 


| czytów carskich, a chcąc okazać większą jeszcze 


gorliwość, nalegał na tych, co poji moakiew- 
skie rytuały, aby co najprędzćj*%rprowadzali pro- 
jektowkne reformy, sam jednak nie ośmielił się 
Śpiewać w katedrze po mnskiewaku, chociaż ka- 
tera wileńska od lat kilku w czasie nabożeń- 


i stwa pozostaje pod ścisłą opieką policyi, a ta 


w celu zabezpieczenia osoby Żylińskiego i jego 
towarzyszy, od nieprzyjaznych wystąpień publi- 


* rodowoś: 


| czności. 


W krotce więc usłyszano po raz pierw- 
Szy ua Litwie w niektórych Świątyniach kato: 
lickich język moskiewski. Straszna i bolesna była 
to chwala, gdy ten złowrogi dla nas jgzyk wdzie- 
ra} sig w ostatnie miejsca przytułku naszćj na- 
A jeżeli dotychczas język utrzymał 


(się w świątyniach, to wyłącznie zaw <zięczamy to 


i 


i tylko nie bądź podłym“, 


ludowi, który się stanowczo oparł temu gwałto. 
wi. W Święcianach mieście pawiatowóm, gubernii 
wileńskiej, gdy ksiądz zaczął mówić po moskiew- 
sku kazanie, lud prosty począł go łajać, besztać 
i zmusił da opuszczenia kazalnicy. W następną 
niedzielę powtórzyła się moskiewskie kazanie, 
lui tłumnie zaczął wychodzić z kościoła ; próżno 
władza policyjna wstrzymywała wychodzących, 
złamana ją, a gdy w gorliwości sprawnik Swy 
własną osaba zastąpił ludowi, nie zważana na: 
wet na jego wysuką godność i tak go trącono, 
że rękę mu złamano, czy tóż wywichnięto. 

Na trzecią niedzielę takież same kazania po- 
wtórzyło się, wówczas ktoś z tłumu się odezwał: 
„Judaszu powiedz ża wiele srebrmików 
nas zaprzedałeś, damy ci dwa razy tyle, 
Te słowa zele- 
ktryzowały publiczność, rzucono się ku kazalni- 
cy, ksiądz zaledwa miał czas umknąć. Zarządzo- 
no śledztwo, zapytywano kto mówił te wyrazy, 


` kilkuset ludu przyznało się da nich. Zaniechano 


, lud zwyciężył. 5 


dalszych poszukiwań, a w trzy tygodnie potem, 
tenże sam ksiądz wystąpił z kazaniem polskićm, — 
(Dok. nast.) 


naszą Polskę. Miłość więc powinna nas skłonić 
do zgody, jedności. — Alo panowie szlachta wiedz- 
cie, że szczęście jest tylko pomiędzy swyni — 
ojczyzna bogutu, ona Wow wszystko da. Nie jedź. 
za granicę —-- nie szukajcie tam tytułów uni ho- 
norów, wszystko u swoich znajdziecie i dopó 
gniazda swego piluawali — lepsza dola była po 
między nemi i tyle zlego nas nie uawiedzało. Je- 
szcze wiec raz — da budowy płotu co ńywo.* 

—* Jarmark w Śmigln, wyznaczony pierwotuie 
na dzień 14. marca rb., odłożony został ua dzień 
4 kwietnia rh. 

—* Nowa stacya kolei. żelaznój otworzona od 
dnia 1. bm. w Pruszczu pomiędzy Kotomierzem u 
Terespolem, tak że od tego czasu Í osoby z tego 
miejsca ekspedyowane być mogą. 

—* Z Ostrowa z pod Strznikowa donoszą nam 
Łe po Żorzy widzłanój 5 bm. wicczorom, nastąpił 
gwałtowny pramot. 


Z Ostrowa 8. lutego. Dnia 28, stycznia r. b. 
odbyło Towarzystwa Przemysiowe w lukalu p 
wolne zebranie, w którem obrano 


małskiego i wżeściu radnych, miętzy którymi go- 
spodarza z Krempy Kozimierza Węglarzu znanego 
z dobrego zdania i nigily ule szczędzacega trudu 
i zabiegów, gdy chodzi o sprawę publiczną, To 
warzystwo coraz basdzićj się podnosi, liczy obecnie 
blizko 200 czlonkow, kassa Ekłuda się z 82 tal 

W bibliotece znajduje nig okoła 60 książek, czę 
ścią dmwowanych Towarzystwu, częścią zakupionych. 
W ubiegłym półroczu adbjio Tow 


przechadzek wspól ych, dało przedstawienie tem 
tralne na ecl dobroczyuny i założono za staraniem | 
Towarzystwa kase pożyczkową dla miasta Ostrowa 


Przemysłowców w Ostrowie dojdzie da jeszcze 
większój potęgi, a za współudziiiem inteligeneyi 
na równi z innemi Towarzystwowi, jeśli ich nia 
przewyższy, stanie, 


Gostyń 5. luiego. Dziujaj odbyło nip w @o- 
atyniu posiedzenie 'Pawarzystwa apgronomicznego 
Gostyńskiego w hotelu p. Jankiewicza Zjazd 
był bardzo liczny i przebieg rzeczy bardzo nroz: 
maicony. Między iunemi miot p. Dęby wykład 
dwugodzinny 2 chumii agronowniczućj, Pan Kur- 
towski potni cyiomadzonym w dłuższych wywo 
dach zorganizowanie się w Towarzystwo, któreby 
na akcye zebralo kapitał i nim robiło tntercka 
przemysłowe, up. zakładające bandle, budując war- 
sztaty, fabryki, zakupując zagrożone mienie nasze 
itp. Projekt ten nfe podobał się jednakowoż wie- 
lom z obecnych. 

Pan Kumatowski zachęcuł Towarzystwo da 
opiekowania się biednym i opuszczonym, nie wma- 
wiajmy w siebie, ladem naszym wiejskim, kasami 
pożyczkowemi w Mmiaatcczkach i różnemi towarzy= 
stwami przemysłowemi i mieprzemysłowemi, z któ- 
rych każde pojedyncze więcój korzyści przynieść 
może ogółowi, jak wszystkie pladkie frazcsa, a 
trwonienie przytóm na lekkomyślności setków i ty- 
siąców. 

Na posiedzenie to przybył także członek To- 
warzystwa ugrou. niemieckiego poznańskiego p. L., 
ahy mówić w spruwie opisaućj już  tylokrotnie 
przyszićj wystawy Nietoców zamieszkałych w W. 
Ka. Poznańskióm, ale przekonał się, że Polacy nic 
mają żadućj chęci brać udzial. Na wystawę ma 
być także zaproszony Jkr. Maść następca tronu, 

Osiem dni przedtem tj. 28. stycznia miał także 
w hotela p. Jankiewicza w Stowarzyszenin prze- 
mysłowóm (czeladzi rzewieśln. katolickićj) p. Na- 
gler wyklad o wielkim wplywie, jaki ma na rozwój 
umysłowy i moralny dziecka pierwsze rodzicielskie 
domnwe wychowanie. 

Wyklad ten opieral się głównie ma doświad- 
czeniu zamiłowanego w twym zawodzie pedagoga, 
jakim jest p. Nagier. Treścią pogudanuk, które 
po prelckeyi przeciągnęly się późna w wiuczów, 
były trzy następujące temata: |, Czy dobrze jest, 
jeśll czeladnik odzuncza się oszczędnością i skła 
da sobie pieniądze? 2, Zkąd to pochodzi, że wielu 
z pomiędzy naszych rzemieślników lntem wychodzi 
do sadu? 3, Jakie wielkie szkody pouiosiaby 
szkoła, gdyby duchownym odebrano iuspeicyą 
nad nią? 

MY niedziele 4. bm. świeciła nam prześliczna 
zorza zaraz z wieczora aż ku północy. Lud pro- 
sty Jeka się znowu i wróży sobie ztąd wujuę bo- 
daj czy z Moskalem, lub za Moskala. 


Z pod Gostynia 8 lutego Leży w powiecie 
krobskim nad zwirówką z 'ostynim do Borku , ro- 
adząca, pół mili tylko od Gostynia oddalone mia- 


tylko, czy z iunćj — nam niewiadomej prz 
uy — Piaskami ogólnie zwane. Miastocz 
które podług spisu ludności 1 gendnin 
651 mieszkańców liczy, (267 kat. 264 ew. 126 
wyż. moj.) w r. 1715 zo wsi tegoż buzwiska za 
staraniem ówczesuego dziedzien Karóla lieszezyca 
z Pierzehna Koszutskiego — nasztelana Śremskie- 
go purstałe, a przez Stauigluwa Aupuata Ponie- 
towakiegu, przywilejami i prawem mapdebnrskiem 
obilarzone, początkowo głównie z mieszkańców 
żydowskiej i uiemieckićj narodowości, w wyśl za 
łużycieln się składało. Piszę to „w myśl znłoży- 
ciela“, ho sam nie będąc katolikiem, niepomniaw- 
szy o dysydentach, miedzy iunemi scanlor ten Itze- 
czypospolitej Polskiej, w przywileju swym miaste- 
czku temu przez siebie nadauym wyruźnie wypo- 
wiada: „a że zuś w temże mieście przedsięwziałem 
także mieć mieszkańcami niewiernych Ży- 
dów, którzy się już zuajdują i więcćj sprowa 
dzać się mogą, przeto aby do jurysdykcyi mojój 
zmnkowój luh następców moich ualużeli, nie du 
miejskiej. mieć chcą i czasy wiecznemi postana- 
wiam“. 

To téż nie dziw, Że minateczko to mając 8y- 
nmgogę i kościół ewaniclicki, mając swo wyzna- 
niowe Bzkoły, szkoły katolickiej, a tóm wmnićj ko- 


ciola nie posiada, i dzieci katolików razem 
z ewanielickiemi do szkoły uczęszczać są zmu- 
uzone. Jakie tam s korzyści, — nie trudno od- 


gadańć. 

Gorzelnictwa i piwowarstwa była glównóm zn 
trudnieniem mieszkuńców miasteczka tuk długo, 
dopóki wynalazek i rozpowszochnienie parowych 
machin konktecncyą awg go niepodkopały tak, ża 
dziś ani jednego browaru i gorzelni tutaj nie zoa- 
leziesz. Tunoplenieńcy oi wśród polskiój orio- 
liwszy się okalicy, ciągnęli z jéj ludności nin 
zawsze godziwe zyski, a rozmnażując się poboga: 
cili się ciężko zapracowanym groszem naszego ludu, 
który to grosz potóm do więkazrch miast razem 
z sobą powynosili, © mieszczaństwo polskie tro- 
dno bię była przed niedawnemi jeszcze laty tu 
dopytać; jeżeli, — to peoletaryst nasz, w stosun- 
ku do ogólnćj liczby mieszkańców, dość licznie 
był reprezentowany. Dziś znó, — u to było głó 
wng pobudka do napisania niuiejazćj koroapon 
dencyi, i tu daje się czuć prąd ogólnego naszego 
ocknięcia się duchowego. £ tu poczyna nurtować 
w naszćj epołeczności myśl o narodowości, — 1li 
ogień, który na naszą pocieche coraz większe przy- 
bieru rozmiary. =- Mamy tu jn tornz zdolnych, 
m stósunkawo majętnych Í pracowi'ych rzomieślni- 
ków polakiój narodowości, którzy słowem i czynom 


1851 r. 


okazują, że pravymi są synami ojczyzny. — Oni | 


ta— wziąwszy się Azerze za ręco, najgodnićj może 
ucżeili ten rok emutku i żałoby narzćj tóm, że 
przy odbytych co dopiero w zeszłym tygodniu wy- 
torach na radnych miejskich, jednego z swego 
grona, atolarza pana M. przeprowadzić zdałaji — 
Pierwszy to będzie Polak, który od zało- 
żenia miasteczka w radzie miejskiój teraz 
znajdować aię będzie. Dotyohezua z 6 va- 
dzeów miasteczka 4 zowaze było Żydów, n 2 Niom- 
ców, o Polakach mowy tu nigdy nie było. 
Wybory te odbywaly się tega roku tylka w pierw- 
szój i drugićj kłusio, gdzie rzeczywiście przownga 
innoplemieńców jest wielką, i dużo trzeba lylo 
naszym podjąć zachodu i trudu, nin na swojem 
postawili. Za trzy lata. a więa w r. 1876 pray- 
padają wybory na dwóch radnych trzeciój klasy 


Na wybory to już dzić cieszą się wiarusy, bo wte- | 


dy z łatwością reprezentantów awych przeprowa- 
dzę, a tak uczczą znowu stuletnią rocznicę założe 
nia miasteczka. Szczęść Boże Wam Obywatele, 
na dobrej jesteście drodze, viech Was nic g nićj 
sprowadzić nie zdoła! 

Podpisów pod znaną petycyą dotyczącą dozoru 
nad szkołami elemeutarnemi 506 z parafii 
kiego Strzeleza, dokąd i i Piaski należa, się ze- 
brało. Dość poważna to liczba, abyśmy publi- 
cznie o niej wspomnieć nie mieli 


Zresztą u nas cak jak wszędzie w Księstwie 
bieda kolace i kolace. Ożiminy liche, perki dro- 


Z Górnego Śląska 8. lutego. Cieszymy się 
bardzo, że wy tak raźna bronicie wiary i nie chce- 
cie inspektorów innych jak tylka księży, boć ta 
pewna i jasna rzecz, żo lepezy jeat ksiądz jak po- 
licyant nibo jaki sschulinspektor, który nie 
będzie dbał o wiarę awi o język, którym my w 
domu mówimy. Aby tóż w Berlinie wiedzieli, jak 
my chcemy, więc zebraliśmy się w Piekarach 7. b. 
m. i po kilku mowach podpisaliśmy wszycy pety- 
ayq, którą razem z bytomską wysłalismy do Ber- 
lina  Ciekawiśwy, co tóż pomoga te nasze wazyśt- 
kie adresy, bo jak piszą gazety 100,000 przeszło 
ludzi, wolejących, aby księża mieli inspekeyą szkół 
pud soba. Tyle podpisów toć muszą kazać zusta- 
nowić się tym panom w Berlinie nad naszą sprawa. 

Ostatni spis lupności powazuje, że w powiecie 
bytomskim rzez 4 lata przybyło 42 tysiące ludzi, 
a powiat ten liczy dziś 235,103 mieszkańców, i ta 
118,276 pici mozkiój a 116,817 plci żeńskiej. 
Wątpię, aby w Waszém W. Księstwie Poznaúskiém 
był powiat tuk bogaty w ludność. Najwięksóm 
miastom jest Królewska Huta, bo liczy 19,610 lu- 
dzi, Nauczyciel, juk w calym prawie świecie, tak 
i tu bardzo miciuie uposażony. A ponieważ dro- 
gość wielka w tym nabitym powiecie, więc nau- 
szyciele Lytomscy znżądali podwyżki. Ale magi- 
atrat im tylko jednorazową pratylikacyą przyznał 
i dał po 20 tul, ale tylku żonatym, Wypadnie 
to 10 groszy na dzień, więc jeśli nauczyciel ma 
troje dzfeci i sługę, to aui po 2 grosze na jedno 
nie wypadnie. O biedny nauczycielu, i pracuj 
ternz | 

Btyszeliście pewuo, że kościół w Rokiczy jacyś 
rabusie niegodziwi okradli, wzięli puszkę, mon= 
strancyn, kielich, zloty krzyż, srebeny krzyż i dużo 
klejnotow, ubiorów I bielizny, a bostye ci złoczyń= 
y wyrzucili ua ziemio, To złodziejstwo nas bar- 
dzo urazilo i popłakaliśmy się, a fararz (ksiądz) mo- 
dli} się za tych rabus'ów, prosząc tóż Boga o wy- 
krycie tych ekarbów kościelnych, 


Mieścisko 30 utycznia, Już pod dniem 27 
lipca roku ubieglego poruszyłem kwestyą założe. 
nia u nas jakiego Stowarzyszenia, a niebawem 
w Orędowniku czytałem, że memo życzeniu ża- 
dosyć stać się miało. Orędzie to niemało tutej- 
sze mieszczaństwo pocieszyło, jednakże dotąd nie 
nio zrobiono. Tymczasem dowiedziałem się z nr. 
125 Orędownika, 4a jakoby nam na przekorę, 
zamyśleją w muiedniój wiosce Łaziska założyć 
"Towarzystwo rdinicze, a myśl tę popia a gorliwie 
ks. Bukowiechi. — Skoro w Łaziskach może być 
towarzystwo, to w naszem miasteczku tém pewniój 
takowe aig zawiązać i utrzymać powinno, bo nie- 
tylko, że tutejsze mieszczaństwo jest całkiem ról- 
niezem, ale nadto w koło niego leżą liczne wioski 
i buby, a nadto do tutejszćj parafii należy trzech 
zamożnych posiedzicieli, jako to: 1. pan Półczyń- 
ski w Zakrzewie, dziedzic dóbr Redgoskich, któ- 
rego znam z czynnój gorliwosci dla dobra wło- 
ścian naszych. 2. pan Biłażewski, dziedzić Miło- 
aławia i 3- pan Święcicki, dziedzic Gorzewa, któ- 
rzy to panowie jako ówiatlejsze osoby, w rólniatwie 
navkowo-praktycznie wykeztałceni już z samój świę: 
tej miłości bliźniego ataralihy się o dobrobyt swych 
muiejszych braci, i z tego względu na rozwój 
wielce tu pożądnego towarzystwa liczyćby mo- 
żna. — Potrzeba tu tylko męża dobrój woli, któ. 
ryby stanął na czele i pobudził miejscowych | oko- 
licznych gospodarzy do stowarzyszenia się podo* 
bnie jak w Kaziskach, Jeśli nam Opatrzność rae 
czy zesłuć przychylnego promotora, który wzmian= 


, kowane tawarzystwo u nas założyć potrafi, naten= 


Wiel. | 


gie, drzewo opałowe dla uboższych ule do uahy- . 


cin bo jeżeli je gdzie sprzedają, to tylka w ma- 
sa h na licytucyach. Jakże tam ubogi rzetnieślnik 
lub wyrohnik może o 1/2 Sążnia wl 1 sążeń się 


dobijać, kiedy tylko naraz dzivsiątki i więcój są- ; 


żni lieytujął Oro majętniejsi, a ma się rozumicć 
że rzadko kiedy nasi, rolin na tém dobro interesu, 
bo znkupiwszy dużo od razu, ubaższym potóm na 
turolnie na wyższy grosz — częściowo odstępują. — 
Cayżly to samo i Zarządy leśne w interesie uboż- 
szych odbiorców drzewa uczynić nie mogły? Niech- 
by kilkadziesiąt sążni zostawily wyłącznie na cza- 
stkawą wyprzedaż, m same nie natóm niu tracąc, 
wiołecby sią mnićj zamożućj publiczności przysłu- 
żyły. Ale to już pono zawszo tak na świecie by- 


eczka Piaseczna Gora; dziś czy dla skrócenia | wało, — że ubogiemu zawsze wiatr w oczy! 


=" 


czas mużemy liczyć na korzystny rozwój rólnietwa 
przemysłu naszego 


Brodnica 31 stycznia. W bliskości miasta stał 
się dnia 28 zm, bardzo straszzy wypadek. Dzie- 
wczyna 11 letnia pewnego wyrobnikt katolika, idae 
do pobliskiej wsi Michałowa przed południem do 
azkuly, zostala od dwóch psów pewnego gospo- 
darza na polu nnpadniętą i nie znalazłuzy żadnój 
obrony. ua kawalki rozszarpaną i nawet częściowo 
pożartą To zdarzenie okropne obudziło tu po- 
wszechuo oburzenie na tego gospodarza, który po- 
dobno już dość kary pieniężnój za psy zapłacił, 
pomimo tego ich bezpiecznie nie uwiązywał. Sąd 
i fizyk tutejszy rozpoczęli już w tój sprawie Śle- 
dztwo, 


| M5” =K-— "EANNE"WOOOWAEONA 

Na RO i jego okolicę urzą- 
dziliśmy u Pana Łangiego, 
księgarza w Gnieźnie, 


ajenturę do przyjmowania anonsów. 


Ekspedycya Orędownika. 
O CO 


wiadomości literackie. Wiadomości handlowe. dE żółta Ro Ma 
* Tygońnii Wielkopolski nr. 6: Kon- CENY TARGOWE. ET" aa i 
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historyvzn j w Bononii, Sprawozdanie Al br. Przęzdzie- > kie N. | Grach wrae: w A 
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Jozef R. Dziekoński przez Puuhue z L Wilkońską. — Kwisa ORSZOK DA sł ERA A lasku OMR MK 
PR beach e 4 akoa PA utdynarna  .. A k LIPA JĄ erlin, 9 lutego. 1000 Kgr. Pszenica loca 
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Targ nu abito. -r m EM m = | UL. ki 1 mały 41—61 tal 
Owies T- <a ZI 82! Owies loco luty — tual, pł, luty marzce tal., na wio: 
t Nr. 1 wyszedł w Lwowie dnia $ lutego’ | Groch wrzący ka r E NY: 05 UJ snę 471, tal, maj-ezerw. 4747, tal cresa, Sp, "a 
Friuwf praletoryuszów przen A, Mickiewicza | 7) na paszę zza 81, Groch wrący 50—57 tul., na pasze 47—49 tal 
r watępei Agatnnn_ Gilera. -- Wyroczni, wiersz przez | Rzepik zimowy si e: A Rzep. zimowy 93%, tal, É 
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Prez lierlicza Sam — Goetha i Descartes, przez dr. | kzepik letoi p 45 = | kwiecień 12%, tal. g 
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i HI a Ę= Karospondenrya z Krakowa ~ | Kartofie WET W ea = pł maj-rzerw 24 tal 26 sgr czerw-lip. 24 tal 10—8 agt 
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| Bank róloiczo-przem. Kwilecki. Potuoki i Sp, 
Í pł. duia 11 stycznia na gieldzie berl. 


nr in 


Dla panów introligatorów. 


Wdowa po introliutorze ua pro- 


wincyi ma na sprzedał cały warsztat , 


introlizatorski, jaka prasy, he- 
tel, filety, czcionki itp. Wszystko 
w dobrym porządku. Bliższych wia- 
domości udzieli (628 3) 


Eksped. Orędowniia. 


Szanownym Obywatelom powiatu 
Inowrociawskiego mam znszczyt do- 
nieść uprzejmie, że dnia 1 
przybędę du Strzelin celem 
i reputneyi fortepianów. Zamówienia 
pruszę przesyłać do botelu p. We- 
gneru w Strzelnie, (654) 

Feliks Zebrowski 
orgarmistrz z Warszawy nn teraz w 

Gnieźnie zamieszkały 


p D ' tej | j 
Dla chorych i cierpiących. 
Moją metotla lekarską, uzniną nawet 
najuporezywszych chorabuch za zba- 
zę cierpienia plucowe; 
brzuchowe. piclo- 
mielką chorobę, 
linznje i t p zastarzale 
i to”nawct w przypadkach, 


(227 2 
Łoewennieln, specynlny lo 

r homeop. Merlin, Neue Koc 
nigutr. 34. (Dawniej w Świeci) 


Dain 19. Intego rb. 
aji re i 
zweluno | gwarantowane 
da 


losowanie pieniędz 


. 
27,400 wygranych i to ad 12 Lal. du 


160,000 tal. 


am ku temu loup or 


ki po 2 j, tal, pułówki 
pu 10 tal, przes dijo 
gratis brzędowe plany i wykazu 
gran ch 
Ludwik Oppe 
Ss, 


wy 


W wtorek wieczorem fin ki. 
(653) Trzy Gwiazdy, Chwaliszewo 89. 


Towarzystwo pożycz- 
kowe w Poznaniu. 
Od Poniedzialku dnia 


12. bm. przyjmujemy nowe de- 
pozyta mid sto Talarów tylko 


Nadzwyczaj korzystna 
o rot 
Oferta szczęścia. 
Szczęście i błogosławieństwa 
u Cohna. 


Wielka przez państwo zagwą 
rantawnna loterya pieniężna na 


1 milion 675,000 tal. 


Korzystna ta loterya pie- 
niężnn miała w najno- 
waszyin czasie bardzo 
wiele wygranych: za- 
wiera tylko #8909 losów, 
n w kilku miesiącach w pięciu 
oddziałach ë następujące 
sumy wygrane zosta- 
ną zpewnością: | wy- 
grana event. 100, 000 
tal., specyalnie tel: 60,000; 
40,000; 20,000, 15,000; 12,000; 
2 razy po 16,000; 2 razy po 
8,000; 3 razy po 6,000; 3 ra- 
zy po 5,000; 7 razy po 4,000, 
1 raz 3,000; 13 razy po 2,000; 
29 razy po 1,500: 154 razy po 
1,000; G razy po 500; 210 ra- 
zy po 40; 16 razy po 300; 
330 rozy po 200; 520) razy po 
100; 25 razy po 60); 25 razy po 
50; 17,100 razy po 47; 6450 
rozy po 40, 31, 22 i 12 tal, 

Cingnięcie w zrywających lo- 
sów z oddtialu drugiego uUstauo- 
wione urzeduwa na 


19 i 20. Intego rb. 


caly lva oryginalny tylko @ tal. 

pół lasu oryginalnego tylka 3 tal. 

czwaitka losu oryg. tylko $7/, tal. 

Przesyłsm losy oryginalne (nie 
hędące zakazanemi promsgani lub 
loteryamì prywatnemi | z herbem 
rządowym, po odebraniu franco 
nadsałiocj należytesci, albo za 
zaliczka nawet w nujodleglejste 
okohce na ręre żądających na- 
tychminat, 

Urzędowe wykazy losów 
wygrywajyczch i 

pieniądze wygrane 


przesela mię natychmiast i dyskre- 
tnie j cieniu każicwu z bia- 


-= pa + wę. Hl 
aasnicjazym i nnjazezęsliw- 
uziym ponieważ już} wielu grającym 
najwyższe wygrane 
po 100,000 talarów, 60000, 50,000, 
kilka razy po 40,600. 20,060, bardzo 
częsta pa 12,0) tal. 10,060 tal. itd. 
aw hoaszym czasie w Hi- 
mfopadzie r. z. wygrana u mnie 
ogólną zumę przeszlo 76.000 a pa 
wiórnie daia 20. grudnia obie 
najwyzsze wygrane, jak to 
wykazują urzędowe listy wy- 
granych. 

Zamówienia tych losów ory- 
giunlnych można uskotecznić najpro- 
ścićj za pomocą asyguncyi po 
cztowych. 


Laz. Sams. Cohn 
w HAMBURGU. 
Kantor główny, handel bank, i 

weksłowy. (534 4) 


Wspólna Kkolacyn człon 
ków Towarzystwa polskiego odbedzie 
się we wiorek dnia 13. b. m. 
o godzinie 6smój (649 1) 

ZARZĄD. 


egarnia Żupeńskiega poleca : 
Echa Nadwiślańskie Lenartowicza 
lszy tom z przedpłatą na 2gi 3 zal. 
Wspomnienia moje o życiu towa- 
rzyskiem w Warszawie przez Pau- 
linę z I; Wilkańską, 1tal 20 sg. 
Wybór nabożeństwa najpotrzebniej- 
szego broszurowaune 5 sgr, w różnych 
oprawach — w różnych cenach 
Dzieje narodu polskiego przez Cho- 
ciszewskiego T i pół sge. (650 4) 
Elementarz obrazkowy przez Brze- 
skiego 1sza cz 


połbiale, do inspektów po ' 


Pączki 


3 razy na dzień świeże, po 1 egr. 
sześć sztuk za złojy. Za wyruźnóm 
zamówieniem po 8 grp. p leca Cu- 
kiernia (642 2) 
Antoniego Pfitznera 


przy Starym Rynku. 


| Z Ostrowa. 

W niedzielę dnie 18. lutego r b, 
o godzioie 76j wieczorem odegra w 
sali strzeleckiéj Towarzystwo 
Przemysłowe komedya Fredry pod 
tytułem: (655) 


„Dan Kiszot*. - 


Drzewa owocowe 

Bardzo piękne i silce drzewka, 
róże, poleca po umiarkowanych cenach, 
Szkólka awacowa. (635 3) 


i i 
| war wielki piwa bawur. pod dużóm mi 
stem, — z lodownią, chmieln., polem, iq- 


Towarzystwo pożycz- 
kowe w Poznaniu, 
Od poniedzialku dnia 12. bm. 

dyskontujemy weksle 

czlonków po 6% 0%, zamiast 

dotychczasowe $ 0%. (651 1) 


Zarząd. 


Na zhliżającą się porę wiosenną 
polecamy  Szanownćj Publiczności 
uasz w zagraniczne i kra- 
jowe materye zaopatrzony 
skład. Przyjmujemy: także zamówie- 
nia na ubiory męskie i wykonywamy 
je podlog najnowszych žure 
nali paryzkich spiesznie, 


kowanych. 


i A. Witkowski, 


POZNAŃ Stary Rynek 65. I piętro. 


W Kungrosówce: Móhr 36 po 1000 
i 20000 mórg magd. od 6—16 tal. za m, 


ką, sem. — Mlyn parowy, z bu- 
dyn, murow., dworem ogrodem B8 morg, 
la, dużą propioncyą zu 7,800 tal, — 
©lonie po Gtal. za morge wskaże 
Słomiński, Pozaań, ulica wroci. 16 u p. 


Dukowskiega. (637 8) 


Walne Zebranie 


'Towarzystwa pożyczkowago w (G0= 
sty odbędzie się 18. lutego 
a 5. godz. przed wieczorem w domu 
p. E. Czabajskiego, Na porzą- 
dku dziennym będzie prócz zwykłych 
spraw rocznych 

zmiana Ustaw. 


(640 8) 


W Habkach pod Poznaniem jest 
propinacya do wydzierzawienia 
Bliższa wiadomość: Dom. Głuszyna 
(639 8) 


p' Pozuaniem. 


Micszkam teraz przy Wielkich 
Garbarach nr. 40 reprzeci- 
wko akładu J. N. Leltgehra. 

Przyjmuję chorych: (630 6) 

od S—GÓ przed południem i 

od 2—4 po południa. 


Dr. Gąsiorowski 


po 40. BD W JEZ AZ dl BOJ A. Thiem. lek. prakt. chirurg I położnik. 
Tarzi d W. Kilinski i Sp Grzifenbagen w Pomeranii. 
Zar ZĄU. w Bszarze. Kstalogi na życzenie gratis. 
—— — = = s 
Nakladca i Redskior odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Porusciu. — Czcionkami A. Schmadicke w Poznaniu, 


